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Pr»'» nadesłane bes wskazania waranków redakcja zamieszcza bezpłatnie. Rękopisy nie zwracalą ile.

Cena Prenumeraty:
w Lublinie z odnoszeniem 
do domów: rocznie 5 rb. 
20 kop., półrocznie 2 rb, 
60 kop., kwartalnie 1 rb. 
30 kop., miesięcznie 45 
kop., tygodniowo 15 kop. 
Z PRZESYŁKĄ POCZT. 
Rocznie 6 rb. półrocznie 
3 rb. kwartalnie 1 rb 50 
kop., miesięcznie kop. 50 
Zagranloą 8 rb. rocznie.

Zmian* aSi. zamlajaeow. 30 k

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie wiersz Jo- 
dnoszpaltowy petitem lub 
lego miejsce 25 kop., na 
3-e) stronie 15 kon., na

4-e) stronie 10 kop. 
Margines środkowy Jed­
norazowo—4 rb. następ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Redakcja za ogłoszenia

nie odpowiada. 
Skrzynka pocztowa Mt 62.

/ ć)p .

TURBINY WODNE oryginalne czeskie
\ system ulepszony o wydajności siły do 80!/,

MŁYNY PAROWE I WODNE

HERMAN IIEMSZ1 S I N
Biuro techniczne i skład maszyn w Lublinie, ul. Zamojska .Ys 19.

nadeszły na skład okazyjne turbiny i maszyny młyńskie najnowszej konstrukcji.

D Y R E K T O R

„SZKOŁY LUBELSKIEJ
8-io klasowej Filologicznej męskiej

zawiadamia. Iz egzamlna wstępna przedwakacyjna 
rozpnezna się dn. 10-go czerwca r, b. o godzinie 
9 ej rano. Podania przyjmuje kancelarja szkoły 
codziennie oprócz niedziel I św iat od godziny 8-ej 

rsno do 2 ł /a po południu. 12S8— 6 —2

w  L u b l i n i e  

na ko ie, bydło, wełnę i t. p. rozpocznle 
się w dniu 28 maja 1912 roltu.

Przy magazynie ubiorów męzkich

Bolesława Piwarskiego
K r a k o w s k ie  P rz e d m ie ś c ie  Nb 6 0

został otwarty SPECJALNY ODDZIAŁ przechowywania futer
Warunki przystępne. -  Gwarancja całkowita.

1253—3 —3

P rzełożon a

7-io klasowej szkoły Prywatnej Pilologiaiiej
zawiadamia, Iż egzaminy wstępne rozpocz- 
ną się 20 maja o godz. 9 rano. Zapisy 
uczenie 13 maja od 9 rano do 2 I pół po po­

łudniu.
Lublin, Bernardyńska dom p Vettera, Tel 484.

1288— 4 —2

Stan obecny 
szkolnictwa polskiego.

I.
Wyjątkowe warunki polityczne, w ja­

kich się kraj nasz znajduje, sprawiają, Iż 
kwestja szkolna, t. j. kwestja kształcenia 
dzielnych ludzi, dzielnych obywateli, umie­
jących i mogących pracować dla lepszej 
kraju przyszłości, jest sprawą pierwszorzę­

d n e j wagi, sprawą daleko bardziej polącą, 
/n iż  w jakimkolwiek kraju wolnym. Tym ­
czasem stwierdzić należy, Iż społeczeństwo 

tpolskle nie może poszczycić się całkowitym 
zrozumieniem tej prawdy kardynalnej, któ- 
reby prowadziło do wytrwałego a umie­
jętnego popierania I rozwijania szkoln'ctwa.

Zapał powszechny, ogólne zaintereso^ 
"wanle spraw a m i szkoły polskiej w dobie 

jej niedawnego odrodzenia ustępują miej­
sca powszechnej apatjl i zobojętnieniu. Ll- 
<?,ba szkól polskich wzrasta coraz pcwoł- 
nlej coraz więcej zato młodzieży naszej 
zacz/)a uczęszczać do szkół rządowych. 
Zdaje zanikać w społeczeństwie świa­
domość ttgo, i i  dzieci oddaje się do szko­
ły poto, by z nich wyrośli obywatele kraju. 
A zarówno społeczeństwo jak I szkoła sa­
ma nie zdaje scfre sprawy, jakich obywa­
teli. jakich łudzi potrzebuje kraj nasz,

przechodzący obecnie cały szereg głębo­
kich zmian ekonomicznych, które otwierają 
nowe pola pracy I wymagają odpowiednio 
uzdolnionego i przygotowanego materjału 
ludzkiego.

Wybór zawodu życiowego r °  ukoń­
czeniu szkoły, która daje tylko wykształce­
nie ogólne, teoretyczne, odbywa się u nas 
z zupełnym nieuwzględnieniem tych potrzeb 
krajowych, z zupełną przypadkowością, wa­
runkowana jedynie względami karjery oso­
bistej. Stąd też niektóre zawody, uważa­
ne powszechnie za korzystniejsze, wykazu­
ją stale przepełnienie, w innych zaś niema 
ludzi. Skutkiem zaś głębokiego rozdźwlę- 
ku społecznego, jaki mimo cały postęp ist­
nieje pomiędzy posiadaniem a pracą, Ide­
ałem wszystkich jest oczywiście naleJ.enle. 
jeżeli nie wprost, to choć pośrednio, do 
klasy posiadającej. Dlatego pełno j» t  u 
nas kandydatów na s t a ­
nowiska naczelne, którzy w braku posad 
nie wiedza, co począć ze sweml wiadomo­
ściami I w końcu gotowi są pozostać cho 
ćby najmarnlejszemi urzędnikami w jakim­
kolwiek biurze. — a jednocześnie w prze­
myśle i handlu daje się odczuwać brak 
zupełny uzdolnionych I samodzielnych fa­
chowców.

Cl wszyscy niedoszli dyrektorowie ma­
ją się, rzecz prosta, za wielkich, na któ­
rych się nie poznano, mają dużo pretensji 
obok małej zdolności do pracy. Pełni roz­

czarowań I zwątpień już na wstępie do ży­
cia, są dla kraju, który potrzebuje prze- 
dewszystklm ludzi energicznych, czynnych, 
raczej ciężarem niż pomocą, a to tymbar- 
dziej, że szkoła nie rozwija w nich owych 
pierwiastków twórczych, owej dzielności fi­
zycznej I moralnej.

Przez 8 —9 lat najpiękniejszej młodo­
ści, kiedy organizm kształtuje się fizycznie 
i umysłowo, kiedy uwydatniają się zdolno­
ści i zamiłowania, szkoła trzyma dzieci w 
zamknięciu po 5 6 godzin dziennie, zmu­
szając je jeszcze do odrabiania znacznej 
Ilości lekcji w domu, co zajmuje dodatko­
wo 3 _ 4  godziny dziennie. Na rózwój fi­
zyczny w tym najważniejszym dla kształto­
wania się organizmu okresie poświęca się 
godzinę lub dwie tygodniowo I to w po­
staci mustry lub niezbyt naturalnych ćwi­
czeń gimnastycznych. Przytym programy 
szkół naszych są tak obszernjj_ie. jest 
zgoła niepodobieństwem — zwłaszcza przy 
większej ponad 20 liczbie uczniów w kla­
sie, by msterjał ten mógł być dobrze prze­
trawionym i przyswojonym, tymbardzlej, że 
za małym wyjątkiem nauk przyrodniczych, 
materjał ten jest czysto teoretyczny, dla 
umysłu dziecka niczym z życiem nie zwią­
zany, co oprócz zniechęcenia do nauki I 
znudzenia, występujących już bardzo wcze­
śnie u dzieci, wytwarza znakomitą nieza­
radność I nieumiejętność zastosowania wia­
domości zdobytych w praktyce.



2 K !J R J E R. 109.

8

Zjawiskiem powszechnym w naszych 
czasach jest przedwczesne starzenie się 
ludzi, przedwczesny zanik energji życiowej, 
co zwłaszcza lekarze stwierdzać codzień 
mają sposobność. Otóż w rzędzie przy­
czyn tego zjawiska niepoślednią rolę odgry­
wają, jak widzimy, rezultaty działalności 
szkoły, która wydaje tym sposobem zgoła 
nieoczekiwane, celom jej wprost przeciwne 
owoce. Wszak pod pewneml względami 
stanęliśmy niżej, niż za czasów, słusznie 
krytykowanej szkoły rządowej, że przyto­
czę tylko ogólnie stwierdzany upadek kar­
ności oraz rozluźnienie obyczajów wśród 
młodzieży.

Rzecz prosta—objawów tych nie mo­
żna kłaść na Karb samej tylko szkoły, 
gdyż działają tu przyczyny ogólno-społecz- 
ne. Smutnym i niepokojącym jest to ty l­
ko, że szkoła nie odbiega tu od tych ujem­
nych warunków społecznych, że się im nie 
przeciwstawia, że nie jest wśród obojętne­
go na sprawy wychowania, brnącego po 
uszy w snoblźmle i— powiedzmy to otwar­
cie—upadającego pod względem moralnym 
i obywatelskim społeczeństwa ost'ją 1 roz- 
sadniklem tych właśnie wartości etycznych 
i obywatelskich. ________ J. P.

Wiadomość o uchwaleniu ostatecznym przez 
Dumę projektu chełmskiego w y w c h łi łatwe do 
zrozumienia poruszenie w kołach patriotycznych 
Lwowa. Poruuenle  to wylało stę odruchowo w 
manlf stacjl, urząd/one| wieczorem w sobotę przed 
pomnikiem Mlcklewl-.za. O godzinie 7-ej zebrało 
się tam kilkuset studentów. Po przemówieniach 
pp.: Dębskiego 1 Sl. Ló venstelna młodzież ze śp ie­
wem na uatach wyruszyła pochodem przez ulice 
Jaglellcńską I Karola Ludwika. Pochód w miarę 
posuwania się naprzód rósł w liczbę uczestników, 
których zebrało się wkrótce kilka tysięcy. Na 
przedzie nleslono sztandary narodowe ze stosow- 
naml napisami. Posuwano się ulicami Karola Lu ­
dwika, Jagielloński, M ickiewicza, koło gmachu sej 
mowoyo ku ulicy Ossolińskich. Nastrój wśród ma­
nifestantów stawał stę coraz gorętszy 1 było wido­
czne, źe nie skończy się n* pleśniach I że nagro­
madzone w umysłach I sercach oburzenie wyleje 
alę w czynach.

Pollcla lwowska zbiegła stę naturalnie licznie 
dokoła manifestantów; je j prowokacyjne zachowa-

8).
A n a t o l  W o jn t e w s k i .

Z n o t a t e k  c z łe k a  o  zgorzk n ia łyn ri 
■ ercu .

— Kto panu to powiedział?
—  Śledzę cokolwiek za rozwojem 

sztuki.
— Mrzonki, znów mrzonki. No, kiedy 

z wami nie można trzeźwo pomówić. Zro­
zum pan, że to jest zgruntu niemożliwe. 
Przemysł..

—  Graniczy ze sztuką— wtrąciłem.
—  No tak, ale zrozumieć trzeba, że 

gdyby się nawet sztukę dzisiejszą udało 
wprzęgnąć do rydwanu tej wielkiej machi­
ny przemysłowej, wyblje ilę  znów wyższy 
Intelekt twórczy, a tego już nie wprzęgnie­
my —  pozostanie znów szatą odświętną. 
Cóż więc stąd?

— Droga do doskonałości.
W tej chwili wszedł chłopiec, oznaj­

miając, że czeka jakiś Interesant.

nie ste wy w da ło  starcie na ulicy Kopernika, któ­
re skcń:xyło stę na obrzuceniu policjantów kamie­
niami I Innen l przedmlotam', nagromadtoneml 
tam z powodu naprawiania bruku na ulicy. Do 
krwawego zajścia doszło na ulicy Potockiego, przy 
której mieści się konsulat rosyjski. konsu
latem ustawiona była cała armja policjantów p'e 
szych I konnych, która też, gdy ty k o  ujrzała z b li­
żający się pochóJ, rzuciła się na manifestantów 
z dobyteml szabhm l. Naturalnie, odniosła łatwe 
zwycięstwo nad ludźmi bezbronneml.

Przes.ło 20 osób odniosło clęzsze lub lżejsze 
rany, mnóstwo zaś było kontuzjowanych. Ośmiu 
rannych odwieziono do szpitala. Jeden z demon­
strantów ma lewą dłoń prawie zupełnie odciętą, 
drugknnu przeciął policjant całą twarz l w yb ił oko.

C fnąwszy się po tym krwawym starciu z ul. 
Potockiego, wrócili demonatranct do miasta, a m ia­
nowicie pod lokal redakcji .Przykarpacko) Rusi*. 
Tam przyszło do manifestacji przeciwko czarno 
seclnnemu pismu, w którego redakc|l wybito szy­
by I zniszczono jeden pokój.

Brutalne postępowanie polic ji wywołało w ca­
łym  mieście oburzenie. Prezydent m. Lwowa Nsu- 
mann przybył zaraz po krwawym zajściu na ulicę 
Potoeklegi I szczegółowo wypytywał stę o prze­
bieg starcia. Ożwledzlł następnie rsnnycb demon­
strantów, których opatrywano w gmachu pcl techn i­
k i, po rozmowie zaś z niemi udał się do dyrektora 
pollcil Reinlft idera.

Przeciwko temu panu I jego pachołkom ma 
być wdrożona energiczna akcja.

Gazety lwowskie przyneszą następujące szcze­
góły o demonstracji z powodu uchwały wydzlele 
nia Ghełmszczyzny:

Demonstrację zainicjowało Towarzystwo aka­
demickie .Ż yc ie * , grupujące młodzież socjalistycz­
ną t postępową wszelkich odcieni. W sobotę roz­
rzucono odezwę .Ż yc ia* w gma.hu uniwersytetu 
1 politechniki, wzywającą wsrzystklch studentów, aby 
wieczorem zgromadzili się przed pomnikiem Mlc 
klewlcza, celem zaprotestowania przeciw wyodręb­
nieniu Chtłmszczyzny. Po łuszna temu wezwaniu 
młodzież przybyła wieczorem, po godz. 7-ej pod 
pomnik, gdzie r tfa ra t o Chelmszczyźnle wygłosił 
p. Jan Dąbskl, redaktor . Kyr. Lwowskiego*, zaś 
Imieniem młodzieży przemówił p. Stanisław Lóe- 
wensteln. Następnie zebrani, ze śpiewem na us­
tach ruszyli pochodem przez ul. Karda Ludwika 1 
Jagiellońską. Na czele powiewał amarantowy 
sztandar .K uźn icy*.

Starcie z policją nastąpiło w ulicy Potockie­
go, gdzie się mieści konsulat rosyjski. A tak roz 
poczęli konni policjanci, szarżując przeważnie bo 
kami ulicy, zaraz potym ruszyli do ataku piesi, 
tnąc bez pardonu każdego, k to  się pod pałasz na­
winął. Przeszło 30 osób odniosło ciężkie rany 
cięte. .Faktem  jest, plaże .Gazeta W ieczorna*, 
że na ul. Potockiego krew można było widzieć 
całeml kałużam i*.

— Więc, proszę pana, co do posady? 
— zapytałem.

— Przyjdź pan jutro o dziewiątej.
— Dość oryginalne traktowanie o po­

sadę—myślalem, Idąc przez ulicę. Jeśli on 
tak z każdym musi się wygadać, po jakie 
licho wisi na widocznym miejscu ta tablicz­
ka: .Czas to pieniądz"?

♦  ♦
*

Nazajutrz rano znów znalazłem się w 
biurze. Pahl, zajęty nadzwyczajnie, biegał 
po pokojach. Na mnie nie zwrócił narazle 
żadnej uwagi.

Po chwili dopiero zawołał:
— No rozblesz się pan u djaska. 

Ach, tak?
—  No przecież pan chyba nie przy­

szedł na wystawę?
Pociągnął mnie za rękaw do atołu.
— Tu są książki bieżące; tam— wska­

zał na szafę — kopjały I stare graty. Roz­
glądaj się pan porządnie, żebyś wiedział, 
gdzie się co znajduje. Przytym trzeba że­
byś pan mógł poznać obroty firmy, więc 
przeglądać księgi, katalogi i cenniki.

A przedewszystklm myśleć, uczyć się 
myśleć logicznie...

.W ina  za krwawe wyy ylącznle
na policję— plsze .Gazeta Wle> .-orni -równo 
na je j kierownictwo, że wczas n zd?l f l  orjen- 
tować się w pcłożenlu 1 dopuściło tłni? ' t y ­
sięczny w wązkę ulicę, bronioną pr<ez’ s‘,sby ’ 
sunkowo zastęp policji —  jak I na organy wyko, 
nawcze, klóre znanych z brutalr.oś :l ‘7
nie umiały powstrzymać od barbarzyń<st,efl© 
wprost znęcania się nad bezbronneml. T . co 
wczoraj dzieło w ulicy Potockiego, prz< ; 
wszystkie sławne czyny lwowskiej policji. Br o hń 
żołnierze pastw ili się wprost nad ccfająceml s. 
uclekająceml skademlkaml, tratowanych kepytau 
koni cięto bez pardonu, kaleczono w nogi leżących 
na ziemi, uderzano ostrzami plecy I nastawio­
ne w obronie dłonie, konni nollcjar.cl szaleli. t»ą« 
tłum w prawo 1 w lewo*.

Tak ptsze umiarkowany organ lwowski. A 
dzieło s ę to we Lwowie, za czasów namiestnika 
polaka Bóbrzyńsklego, ped okiem głównych władz 
autonomicznych Galicji.
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Sprawa Ronikiera w 1945 r.
(Fantazja na tle rzeczywistości)

ID
f l

Warszawski .Goniec Wiecjorny* zamie­
szcza następujące sprawowania sądowe pod 
datą 12 ma|a 1945 roku.

Jutro więc, w dniu 35-ej rocznicy zagadko­
wego mordu, dokonanego w pokojach umeblowa­
nych Zawadzkiego przy ul. Marszałkowskiej H  
112, mają się rozpocząć rozprawy, podobno Już 
ostateczne.

Sprawa, jak I przed 35 laty, budzi olbrzymie 
zainteresowanie; niewielka Ilość biletów wejścia na 
salę została już przed miesiącem rozchwytana.

Rozprawom przewodniczy prezes Rzeplnsklj, 
który podczas pierwszych rozpraw pełnił obowiązki 
sekretarza.

Cały wogóle dkwnlejszy komplet uleuł zm ia­
nie.

Jedynie rola oskarżyciela pozostaje w rękach 
p. Hsrszelmans, oberprokuratora senatu który ja ­
ko twórca aktu oskarżenia, jeden tylko może upo­
rać się z olbrzymim materjałem śledźtwa- po 35

“  ^ dZ‘ ,Wa p[ z ,dstsw " ‘ l4 »«ę ‘w formie 
200 tomów, obejmujących od 100— 150 arkus-ów

p‘” 4w" ' r" u ’  p," - o ,r ’  -

H r. R. bronić będą adw jrz»s  ■ Rn 
brlazeaew-Puszkln (wnuk) i Makowski (aynj ' B

(syr,)-ZaWad£kłea°  br° n ' ad* Ok,‘ , PrZy’ - E ,,,n®er

*
Mamy więc już dzień posiedzenia.
Od godzliy  5-ej rano wcźnl sądowi układała

Urwał I pobiegł do gabinetu.
. ,S lM ^m4 ?rZy St0lez mln^ c°śkolwlek 

głupią. Należało mnie przecież przedstawić 
tym dwojgu siedzącym opodal.

Warjat jakiś—pomyślałem. Otworzyłem 
kopjał i począłem odczytywać listy jeden 
po drugim Wszędzie: pasy, koła, kółka 
rury, sznury, pompy, świdry, wysyłane 
lub sprowadzane przez f.rmę. Po pewnym 
czasie zaczęło mnie to już nużyć. Wyciąg­
nąłem z szafy kilka książek, przewertową-' 
łem dość pobieżnie, poczym, uprzykrzy^-, 
szy sobie jednostajną treść, za jrza łem ^ 
przyległego pokoju.

Na całej podłodze, oddzielone ledwie 
wąskim przejściem od d.wuch stąrych blu 
rek, leżały lub stały te same pompy, • 
sektory, sikawki, wanny; w kącie, w oR 
mich rulonach linoleum, pasy transr 
oraz wielka Ilość rur małej średnicy.

—  Pociejów — pomyślałem — i za_ 
cząłem studjować wszystkie te •.-or; pr7.,. 
mysłu, porównywać z rysunk&m! 4|_
kach, badać gatunki i wydruki 
Wiednie ceny. jpo-

n.



Ns 109. K U R J E R ,

<U
£ rC.

•
- c 0  godz. ]•  a Srfll pod jskortą konwoju zja-

O mUa się oskar t . . .. z
P3 Jest to j i  - :m l' zgrzybiały starzec: nie
U cn s przypora ie :• d - . nejszego ojca Klemensa.

>» C3 ani leż h ies im  zedstawlają go fotograf e
-O
03

a
O

1 zdjęci : H at ficzne z przed dwudziestu

C ćZ paru '
*>

0 futrem . po dwumiesięcznych rozprawach

o d
ma b y ć /o g łw ony wyrok w rozgłośnej sprawie hr. R.
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/Z n n te re s c w a n le  mający n zapaść dziś wyro- 
kic, i dochodzi do zenitu. OJ wczesnego ranka 
I j nu zalała plac Krasińskie ; w gmachu Izby 

nono najdrobniejsze zakątki; cyrkulacja po 
uhu lak zoą.lała utrudnlppa. odwołano

vszyst*le sesje, prócz jednej —  Ronlklerowskiej. 
N i sali, przepełnionej publicznością, panuje

niezwykle podniecenie.
Hr. R. zdradza te i silne zdenerwowanie,

zwłaszcza, ze obrońca jego, adw. przys. Bobrlsz- 
czew (wnuk) jeszcze nie przybył do sądu.

Zgodnie z zapowiedzią, punktualnie o godz. 
2-ej prezes rozpoczyna odczytywanie wyroku.

N i  sali martwa cisza.
W chwili największego napięcia, gdy prezes 

wygłasza słow<: .uznając hr. R .*... na salę w pr- 
da adw. Bobrlszczew I, przerywając czytanie wy 
roku, <śwladcza:

.D opiero  dzisiaj, wertując archiwum dziada, 
dowiedziałem się, że w rodzinie Chrzanowskich 
przechowywany jest jeszcze jeden lis t Stasia, o 
którym dotychczas nic nikomu nie było wiadome I 
z którym  nl» był jeszcze porównywany Ust przed­
śmiertny Stasia; ekspertyza tymczasem mogłaby 
wykazać,..*

*
Izba sądowa postanowiła wznowić śledztwo 

w  celu dokonania nowej ekspertyzy przedśmiert­
nego listu Stasia.

Jest to już 102-gle z kolei wznowienie śledz­
twa w tej niebywałej sprawie.

Informacje i pogłoski.
Sprawa Chełmska w Radzie Państwa.

Członek R ad/ Państw >, Plchno, w Imieniu 52 
posłów Rady zgłosił wniosek, aby Rada niezwło­
cznie wybrała specjalną komisję, złożoną z 15 
członków celem rozpatrzenia pro|ektu o utworze 
nlu gub. Chełmskiej zawczasu, zanim projekt ten 
nadesłany będzie przez Dumę. Celem wniosku 
jest przyśpieszenie obrad Rad; nad projektem 
chełmskim.

Wniosek uchwalono jednogłośnie. Wybór 
członków komisji odbędzie się jutro.

Uchwalenie wniosku P khny  jest oczywistą 
wskazówką. Iż Rada zamierza uchwalić wyodręb­
nienie Chełmszczyzny Jeszcze podczas sesji bieżą­
ce).

Rewizja zaburzeń nad Leną. Rewizję ka­
tastrefy W kopalniach nad Leną polecono senatc- 
row l Manuchlnowl, b jłem u m inistrowi sprawiedli­
wości.

Zmiany w rządzie rosyjskm. Korenspodent 
petersburski „Berllner Tagbl." donosi, źe Kokow- 
cew zawiadomi! sw-.Je najbliższe otoczenie, że 
niema mowy o jakichkolw iek zmianach m in ister­
ialnych przed rozwiązaniem trzeciej Dumy,

O de zw  a-
Na przygotowywaną wystawę Inwentarza od 

5 do 9 czerwca 1912 r. w Lublin ie oczekiwany 
jest liczny zjazd gości, a ponieważ hotele lubel­
skie mogą zaledwie część przyjezdnych pomieścić, 
przeto Kom itet Wystawy, Idąc za przykładem In­
nych miast prowincjonalnych— ostatnio Częstooho- 
w y— organizuje specjalny W ydział Mieszkaniowy, 
którego zadaniem hędzle wyszukanie pomieszczeń 
dla przyjezdnych w domach prywatnych.

Nie .potrzebujemy nadmieniać/ jak wa«ne |es< 
CU, wnlenle przyjezdnym dachu nad głową— Uczy 

'  * ’ ięc ardzo W ydział Mieszkaniowy na poparcie 
ś««ych usiłowań I prosi Szanownych Mieszkańców 
L ik  Jlna t- deklarowanie Ilości rozporządzanych po- 
:.oi l Mzek j  oznaczeniem ceny za dobę I łóżko, 
tśn rz-ln^ , , g nsxenta ustne lub piśmienne przyj- 

i W ydziału Mieszkaniowego pp. 
o H. Gebethner —  ulica Cze-

thu i’  *  . ...
W. Lubiń.*., 
c h o w tk a >4 * 

K im, et
Mieszkań ‘

Wyaiawy, p«mlęta|ąc uprzejmość 
- ---------- ' 'ma z czasów wystawy 1901 ro­
ku, ma naczi . . t teraz zechcą przyczynić się 
do powodzeń u '" 3 3 ł - - . wystawy.

Sprawa Ronikiera.
E k sp ertyza  lis tu .

Zgodnie z uchwałą Izby przedstawiono ek­
spertowi oba lls iy , prosząc go o zwrócenie szczegól­
nej uwagi na t. zw. .w arjackle  lin ie " listu przed­
śmiertnego. Obrona hr. Ronikiera widziała w owych 
llnjach dowód zdenerwowani/, wywołanego mysią 
o samobójstwie.

Przedstawiciel powodu cywilnego prosi o 
uwzględnienie ogólnego charakteru rysunku liter.

Adw. Makowski zwraca uwagę na podpis.
Ekspert Orłów opuszcza salę sądową. eLy 

w oddzielnym pokoju zająć się badaniem pisma.
Izba postanawia rozważyć tę kwestję po wy­

słuchaniu oplnjl eksp. Orłowa, nie wiadomo ho- 
wiem, czy zajdzie potrzeba uzupełnienia eksper­
tyzy.

O godz. 3 ej popołudniu ekspert powraca na 
salę I oświadcza, że według wszelkiego prawdo­
podobieństwa lis t przedśmiertny pisany jest przez 
sem jgo Stasia.

Wzruszony Ronlkler, podobnie jak I Jego żo­
na płaczą. Wiele pań na sali ma łzy w oczach.

Adwokat Nowodworski domaga się zrobienia 
ekspertyzy fotograficznej I wezwania jeszcze jed j 
nego eksperta.

P .o lu ra to r również nie chce poprzestać na 
obecnym trzeczenlu I żąda aby sprawę pisma zba 
dać wszechstronniej.

Po naradzie Izba zadecydowała:
1) dokonać powiększenia zdjęcia fotograficz­

nego hstu Stanisława do Jana Chrzanowskiego;
2) wezwać w charakterze eksperta p. Ro- 

lińskiego;
3) wysłuchać w charakterze eksperta p. Po- 

powlcklego z Petersburga;
4) powiększenie f ,togrzficzne listu ma być 

dostarczone Izbie dzisiaj.
W yrok spodziewany już jest dzisiaj wleczo 

rem, jeśli znów nie zajdą okoliczności nieprzewi­
dziane, a na to się zanosi.

Oto .K u rje r Poranny" ogłasza nowe rawe- 
•acje pod sensacyjnym tytułem:

Sam ojazdem  do P u łtu sk a
W Zsmbsku-Zzstrużu za Pułtuskiem wynn-_ 

laz I .K u rie r Pcranny* p. Wincentego 
nowssligo, który opowiada co następuje:

W k lk a  dni po ujawnieniu zbrodni w poko 
Jach umeblowanych Zawadzkiego, do pokojów u- 
meblowanych hft 131 przy ulicy Marszałkowskiej 
w których prowadziłem meldunki, zgłosiła się ja- 
k /ś  para z żądaniem pokoju.

Wzmożony dozór policyjny nad pokojami 
umeblowaneml po świeżo wykryte j zbrodni u Za­
wadzkiego sprawiły, że od przybyłych w katego­
ryczny sposób zażądałem papierów legitymacyjnych. 

Dama oddała swój paszport wydany na naz­
wisko Blaszczykówny z Lodzi.

Natomiast towarzyszący Je) mężczyzna, któ­
ry, nawiasem mówiąc, miał świeże reny na czole 
I policzku, paszportu oddać nie chclał.

Dopiero gdy zastraszyłem go policją, pasz­
port swój oddał do zameldowania.

Paszport ten wydany na nazwisko Pawła Sa­
wicza, b. urzędnika magistratu z Sosnowca nie 
był w porządku, gdyż w meldunkach była luka.

O ile  mnie pamięć nie m yli, ostatni meldu­
nek Sawicza opatrzony pieczęcią pokojów umeblo­
wanych Zawadzkiego, głosił, że Sawicz wy me do­
wal alę z lego mieszkania 11 maja.

OJ tej daty do chw ili przybycia do 
umeblowanych, w których prowadziłem mełdu* ’ ’ 
upłynęło 6 dni, których śladu w paszpo; 
znalazłem.

Ustnie Sawin dawał ml dość wykr/JB’ 
jaśnienia.

Mówił, że był w Lublin ie, to znowu tw i. /•  
że je łJ z II do Ładzi starać się o poSa^ę^. 
czyc ltla ". j

Chcąc się zabezpieczy p rjed  ro c z j^ W ^  
pliitacjam i w form ie kar policyjnych, 
o t/c h  lukach w wizach paszportu* 
miejscowego rewirowego (8 cyrkułu., k po o-, 
soblitych wyjaśnieniach Sawicza uznał | a j -  
IłomzcTone I polecił go zameldować.

Dalsze zachowanie się poranionego osobnika 
wymeldowanego w przedzleń zbrodni z pokojów u- 
meblowanych Zawadzkiego, było niezwykłe.

Nlepytany zwraca! się do mnie I numerowe­
go Antoniego, że chociaż I wymeldował się w 
przeddzień zbrodni, to pewnie go policja zaaresz­
tuje (?), a przecież nic nie zawinił.

Co chwila wychodził na korytarz I pyta ł się, 
czy policja nie nadchodzi, wreszcie widząc, ża

polic ji niema, polecił numerowemu przynieść 
wódki.

U p ił alę I zaczął robić awantury tak, że mu- 
slełlśmy w Im ieniu lokatorów naszych pokojów gę 
uspokajać

W rezultacie mając poważne wątpliweścl co 
do jego zdolności płatniczej, zażądaliśmy cd Sa­
wicza ptentędze za numer.

To go tak obraziło, że po zapłaceniu rachun­
ku, wyniósł się od nas.

Co się z nim później stało, nlewlem.
Zawiadomiłem o mych spostrzeżeniach poli­

cję szczegółową, która oświadczyła ml:
Polic ja  lepiej wie od pana kto zabił 

Chrzanowskiego.
To oświadczenie sprawiło, że już powtórnie 

s wiadomościami mętni do władz śledczych się nla 
zwróciłem.

Z ziem  po lsk ich .
Strajki w tabiybnoh. W związku z wypad­

kam i w fsbrykach leńsklch, w poniedziałek od ra­
na star.eła w Warszawie cx<ść fabryk. Przed o- 
biadam zastrajkowall robotnicy w fabryce dywa­
nów przy ulicy Marszałkowskiej hfc 9 (250 ludzi), 
oraz kilka pomnlelszych fabryk w obrębie tego 
samego cyrkułu X l-go. Po godz. 12 przerwali 
pracę robotnicy w fabryce wyrobów metalowych 
Gostyńskiego

W obrębie cyrkułu 7 go strajkowali robotn i­
cy w 7 f (brykach: Franaszka (250 robotników), 
Wolłsona (wstążki jedwabne— 52 robot.), Starka 
(80 rob.), H rizm ana (80 rob.), Arklnda (70  rob.),
I Syrklna (87 rob.).

W obrębie cyrkułu 3 go w fib ryce  .S ła w a " 
strajkuje 120 robotników. Po południu w obrębie 
tegoż cyrkułu stanęła fabryka Weszycklego.

Wszędzie panuje zupełny spokój.
Katastrofa lotn cza. W Częstochowie o g. 

6 po poi. na jednopłatowcu aestemu B lerlota 
wznosił się lo tn ik  Kam iński. Napływ publiczności 
wobec pogody był bardzo znaczny. Nagle zerwał 
się silny w iatr l samolot z 20 metrowej wysokoś­
ci spadł ze złamanym sterem I prawym skrzydłem. 
Lotn ik K. odniósł ogólne potłuczenie. Życiu Jed­
nak jego niebezpieczeństwo nts grozi.

Z Lublina i gub. Lubelskiej.

Koncert p. Przewłockiego. W pierwszych 
dniach przyszłego miesiąca, to jest między 5 ym 
a 9 ym czerwca odbędzie się w naszem mieście 
koncert na rzecz jednej z Instytucji apołecznych, 
ale koncert niepośledniej m iary, bo prócz Innych 
sił wybitnych, udało się organizatorom zdobyć u- 
dzlał w nim takiego planisty, jakim  jest p. Prss 
w łsckl. Interesujący się bardzo właśnie ową Insty­
tucją

Sprawozdanie kasowe z teatru amatorskie-
ge, k lóry odbył Hę w dniu 5 maja r. b. Dochód 
ze sprzedaży biletów rb. 462 kop, 75, Z  progra­
mów rb. 139 kop. 50, N add .ittl l ofiary rb. 20 
kop. 82. Ogółem wpłynęło rb. 623 kop. 07.

W ydatki stanowiły: afisze, programy, sufler, 
służba, przenoszenie mebli Itd. rb. 149 kop. 97 
Podatek od biletów rb. 32 kop. 70, Przechowania 
gsrdaroby rb. 28, Teatr rb. 20.

Zatym dochód czysty wynosi: rb. 392 kop. 40
Podając do wiadomości publicznej niniejsze 

sprawozdania, czuję się w obowiązku złożyć gorą- 
są podziękę wszystkim, którzy przyczynił, się do 

/wodzenia widowiska, a więc: Sranownym Pa- 
l« m Organizatorkom, Amatorkom I Amatorom za 

“ h trudy. Pannie H -lenle Sm lęclcklej za bezlnte- 
rusowny udział w przedstawieniu; pismom lubel- 
skim: .Z ie m i" l .K u rje row l" za łaskawie am lesr- 
c na wzmianki; paniom które wykonały a rly iiy c s -  
np programy, oraz paniom, które raczyły je sprze- 
'•wać; I rm le Stecki 1 H tbedau za sprzedaż b lle- 

" ■»: panu Józetowiczowi za użyczenie krzeseł; pa- 
T. Bańkowskiemu za bezinteresowne i  światła- 

• !e prób l przedstawienia gazem; Tow. M iłośników 
Sceny za obniżoną cenę ta li teatralnej; panu Ja­
nowskiemu za pracę reżyserską; jak również Sza- 

nowne) publiczności z miasta I okolicy za liczne
stawienie alę na widowisko.

Z  powstaniem
przełożona Szkcły

Nitc itngitwctowa.
Ma Czytelnio Społeczną. D yrektor Banku 

Łódzkiego p. Jskób Klpman ofiarował ma Czytel­
nię Społeczną rb. 25.



Kto da w ięce j?  Za portret Z. Krasińskiego, 
pędzla p. A. Drcmonta, sprzedawany na rzezi 
Tow. Przyjaciół Młodzieży, p. F. T . ofiarowuje 6 
rubli. Kto da więcej?

Z sądu. W sprawie, wytoczonej lubelskiej 
fabryce węgli do Icm elektrycznych „Carbo-Lu- 
m e n \ przez niemiecką firmę .Peudt et K la tt* o 
prawo w yrtbu  węgli plemiennych, zapacł wyrok 
korzystny dla T  wa .Carbo-Lum en*.

Zamknięcie postępowań spadkowych. W 
dniu 2/15 maja przypada termin zamknięcia w 
wycziale H potecznym Sądu Okręgcwego Lubel­
skiego postępowań spadkowych po zmarłych:

Szewczyku Wawrzeńcu, Szymańskim Janie, 
Chudym Janie, Malcu Kazimierzu, Rusieckiej W»- 
le ijl,  Kamlńsklm Janie, Paluszek Józefie, Bemke 
Stanisławie, Denisie Szczepanie, Karpińskiej A- 
gaclc. Skibie Piotrze, Smarzaku Janie, Polelyło 
hr. W ltcldzle, Górskim Piotrze Józefie, Plater Źy- 
berg hr. Stanlsławle-W ltcIdzie.

wyborów wyznaczono na d. 2 czerwca- Zapowia­
da się zacięta walsa wyborcza-

O U N IW ERSYTET W PO ZNANIU.
Poznań, 14 maja. „Posener Z ig .*  zamie­

szcza artyku ł prtfesora Schlmanka, dowodzący 
konieczni ścl utworzenia w Pozr.arlu uniwersytetu. 
Autcr wychodzi z załozer.la. że jeżeli Prusy chcą 
zapanować nad iresem l, muszą je p rdblć ducho­
wo, co da sle uakuteczrlć lylKo przez utworzenie 
tej uczelni.

CESARZ W ILH ELM  W STRASBURGU.
Paryż. 14 maja. Dzisiejszy .M a tin *  za ­

mieszcza ciekawe wynurzenia Wilhelma II  podczas 
wczorajszego bankietu w Strasburgu; m iał pow:e-

ie . w. r»zie-dabzvcK_obja.wów.n.-ist'piu an’ ' z „  
rlem lce *  go w Alzacji 1 Lotaryng ii, autoncir.ją 
rych ? i;x ln c ji może być za jednym zamachem 
<nlest na i kra| ten będzie zamieniony na prowin 
-I? turecką (?).

SENSACYJNE ODKRYCIE.
Paryż, 14 maja. Policja d 'konała wczoraj sen­

sacyjnego odkrycia w dzielnicy Montmartre. W sku­
tek dłuższego śledzenia aresztowano kilkanaście 
prostytutek, które własne dzieci oraz dziewczęta, 
uprowadzone z domów rodzicielskich od 8 do 12 
lat, oddaweły rozpuście. Skandal ten wywołał w 
Paryżu w ielkie wrażenie.

Z ŻYC IA  AKADEMICKIEGO.
Kraków, 14 maja. Wczorajszy wlec w spra­

w ie usunięcia z życia akademickiego esdecklej 
.S p ó jn i* , zwalczającej bojkot, został rozbity. Po­
głoska. jaka rozeszła ale po mieście, jakoby po 
demonstracji dano kilka strzałów do redakcji 
.C zasu*, okazała tlę  kłamliwa.

RO ZW IĄZANIE PARLAM ENTU BELGIJSKIECO.
Bruksela. 14 maja. Ogłoszono dekrak k ró ­

lewski, rozwiązujący perlement Term in nowych

WYDZIAŁ MIESZKANIOWY

y
prosi Szanownych Mieszkańców Lublina o 
łaskawe składanie ustnie lub piśmiennie na 
ręce pp. H. Gebethnera (Towarzystwo Rol­
nicze ul. Czechowska Mi 4) lub W. Skibiń­
skiego (Hotel Janina) deklaracji na po­
koje z łóżkami dla przyjezdnych gości 
w czasie pomiędzy 2 1 10 Czerwca. Ceny 
mogą być oznaczone od 1 rubla do 3 rb. 
za dobę I lóźkr, stosownie do punktu 1 

umeblowania. 1292—6—1

SYMOYK tymczasowy ma$y 
= = = = =  u p a d ło ś c i
kupców Horsza Turkeltauba 1 Anczela Cu-

EL
frzkół Polskich literatu­
ry rosyjskiej I histerii,
ukończywszy wydziały 
filologiczny i prawni­
czy uniwersytetu Pe­

tersburskiego poszukuje kondycjr na czas wa­
kacji za granicą lub na wsi, oraz claje lekcje i 
z innych przedmiotów w zakresie szko^ średnich. 

W ia d o m o ó ć  w  I ^ e d n k c j i .  ?—6—i
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N O W O  O T W O R Z O N Y  MAGAZYN
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Lublin. Krftktwtkie-Przerim, 58 
(za Kasą Przemysłowców)A. K U K LIŃ SK I

Worki
do

zboża

Madapolamy

/  / .  Ręczniki
• / f  /  /  Chustki do no-

’ '  /  sa białe 1 ko­

lorowe

VhE\iK\ 'łłNBÓR-.
Kołdry wełniane, jedwabne 
watowe i wełniane 
Chodniki wszelkich rodzai 
Portjery (Kantonjery)

' t a  b e s t i e  ni bluzki

p o l e c a :
Płótna krajowe I zagraniczne 
Płótna F IN L A N O Z K IE  
Bieliznę stołową F IN L A N D Z K Ą  

Płótna szare
Maglowniki
Ścierki
Bieliznę mę­
ską dzienną 

I nocną.

Gwarancja za długoletnią 

trwałość.
Pończochy
Skarpetki
K aftaniki

Kalesony trykotowe

Spinki zagraniczne.
Firanek. C hudek wełnianych. Pledów pod.óinych damskich I m n k frh  
— Opony nieprzemakalne, Dery dla ken', D re lkhy na materace —  

Dywaniki przed łóżka

Kapy na łóżka 
pikowe, pluszowe i tiulowe

Story tiulowe 
-Bonne femme* 
Barchany białe

1 kolorowe
Geny niskie, lecz $tałe. 

K o łn ie rze  specja lne dla m ło d z ie ży  szkolnej.

P i e r w s z a  
w

k ra t j u
r ’ A .  JEJ JET Y  K L  A .

farb , lakierów i produktów Chemicznych

w  lQ < Ł O - y r q
r o k  ul

„J. fl.KRflUSSE
W  W p t r S Z H W i C .  p:leca pierwszorzędnej dobroci:

U

Farby olejne.
Farby tuche,
Lakiery spirytusowe,

kerfajna zawiadamia wierzycieli tejże maiy A v L ,k ie ry  em a liow ane„O ko lin *, 
że Sąd Okręgowy w Lublinie decyzją z dni. £ **.
16-20 marca 1910 roku wyznaczył na y  
11|24 maja 1912 roku na godzinę 12-tą w | 
południe ostateczny termin zebrania wie- Jp 
rzyclell celem spr?,wdzenla Ich pretensji do W 
masy. Nie stawający w oznaczonym term l-':J“ 
nie podlegać’ będą sfutkom artykułu $13 

kodeksu Handl.
t y m c z a s o w y

Antoni Żychlmski
1291— 1— 1 A d  w .  p re y s .

Jjce ar.g ltLk ie , 
tapiawy terpentynowe,

*-11 -sy tW/Sitówe,
Fbkerdo bielizny „lnd lgo-Karm ln*

Farbiię do bielizny w prążkach, 
U ltram ar,nę,
P .kcst, Terpentynę,
Paalę I Krem do obuwia,
Clazure do obuwia 
Wcsk szewckl.
Ćwieki drewniane amerykańskie 

do obuwia
Lsk do lls ló u i butelek I t. p. 
K le j unlwers. .Syndeton*.

F a b ^ a  i Kantor: ulica Bonifraterska fis 9.
TELEFO N Y: Nthfe 18-48, 86-75, 8 ^ -/6 .

SKŁAD FABRYCZNY: ul. MIODOWA M  3. Tel. M  35.73.
*  w

Prosimy zwracać uwagę na naszą markę fabryczną 
gdyż w handlu znajdują się podrabiane towary.

O K 0 ‘
1221-a-4

OGŁOSZENIA PRZYJMUJE w WARSZAWIE: Warszawskie Biuro Ogłoszeń Ungra, Wierzbowa 8.— Dom Handlowy L- 1 E- *e tz  
& C-o, ul. Marszałkowska Xv 130 (róg Koniuszki, pierwsze piętro). — Biuro Ogłoszeń Buchweltta, ul. M a^-fkowska M  120 

■------ Redaktor 1 wydawca Wittnd GiełźyńsL ~ Drukarnia „Bstetfcsna' R-
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